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M ECZETY  TU RECK IE.
P rzed  niedawnym czasem , bardzo trudno 

by ło  europejczykowi dostać -się wew nątrz 
m eczetu w K onstantynopolu i m usiał na 
to  otrzym ać szczególny lirinan P orty , któ­
ry  go nie zawsze ochronił od zniewag cie­
mnego i zagorzałego pospólstwa. I dla te­
go tez znano tylko pow ierzchow ną postać 
tych św ią tyń , nad których wielkością i 
pięknością dziw ili sję podróżnicy, a któ­
rych w zn io słe , lekkie i wytworne wieże, 
m inaretam i zwane, urozm aicają widok m ia­
sta . T eraz, dzięki reformom zaprow adzo­
nym  przez su łtana  M ahm uda, uśm ierzyła 
się duma i niechęć T u rk ó w , a zwłaszcza 
po ostatniej wojnie z Rossyą, i chrześcia- 
n in  może bez niebezpieczeństw a odwiedzać 
ich świątynie. Znamy zatem wnętrze me­
czetów , i każdy przyzna, że widok wysta­
w iony na naszej rycinie, może nam dać o 
nich wysokie wyobrażenie.

M eczet su łtana Achineta najbardziej za­
sługu je  na uwagę, z pomiędzy czternastu 
m eezetów  cesarskich w K onstantynopolu. 
Z budow ał go na placu H ippodroinu, su łtan  
Aclunet pierwszy, który panow ał od roku 
1603 do 1617. Chociaż ten w ładzca pano­
w a ł chwalebnie i spraw iedliw ie, jednakże 
M uzułm anie, tym tylko z su łtanów  przy­
pisując prawo staw iania m eczetów , któ­
rzy się w sław ili wojną i podbojam i, pa- 
trzali ze zgorszeniem , że su łtau  Achinet 
I . wznosi ten ginach w spaniały , a mufty 
nie w ahał się oświadczyć, że modły w nim 
sk ładane, nie będą Bogu przyjem ne. Mi­
mo lego, piękny ten pomnik jes t dowo­
dem w spaniałości za łożycie la , nazywają 
go Alti M inarety, czyli meczetem o sześciu 
m inaretach , gdyż wszystkie inne meczety 
w  K onstantynopolu, mają tylko po dwa 
lub  cztery. Meczet su łtana  Achineta, od­
dzielony jes t od H ippodroinu nie bardzo 
wysokim inurein. w którym wybito troje 
bram  i siedem dziesiąt dwa okien opatrzo­
nych kratam i. Mur ten otacza dziedziniec 
wyłożony marmurem i ozdobiony piękną 
fontanną sześcioboczną. z tegoż samego ka­
m ienia. W tym dziedzińcu ciągnie się po­
k ry ta  galerya, na dwudziestu sześciu arka­
dach ; jej kopuły pokryte ołow iem , opie­
ra ją  się na kolumnach z egipskiego grani­
tu , mających brouzowe podstawy i kap ite­
le  tureckie. Meczet zajmuje obszerny kwa­
d ra t. Uderza wysokością sw oją; jego ko­
p u ła  wyższa i lżejsza, niżeli kopuła mecze­
tu  Przedw iecznej Mądrości (patrz tom 1 M. 
D. kar. 327), opiera się na proporcyonal- 
nych kolumnach, akażden  m inaret wybie­
gając w górę nad kopułę ma trzy gale- 
rye w około. Jednym z najpiękniejszych 
widoków Konstantynopola, jest widok tego

m eczetu, gdy spoglądamy na niego z wierz* 
chołka dawnego obelisku stojącego w środ­
ku Hippodroinu, a niezm ierna kopuła me­
czetu Przedw iecznej M ądrości, okazuje się 
w oddaleniu.

M eczety su łtanów , jak uderzają ogi'0' 
mein i wzniosłością, tak są niezm iernie pro­
ste w ew nątrz. niektórych, jak n. p. ' f 
meczecie su łtana  A chineta, kolumny S,I 
wyrabiane, kopuły zaś i mury ozdobne pła­
skorzeźbami i m ozaiką; lecz jest to cała 
ozdoba wnętrzów meczetu i nie ma tam ża­
dnych przydatków i sprzętów , któreby ich 
prostotę przeryw ać mogły. Religia Maho­
meta, podobnie jak Mojżesza, zabrania ma­
lować albo też wyobrażać jaką źyjącą isto­
tę, nie cierpi ani posągów ani obrazów 
m eczetach. Organ który brzmi tak uroczy­
ście w chrześciańskicli św iątyniach, nie­
znany je s t Turkom . Muzyka ina u nich 
m iejsce w salach tańcujących derwiszów- 
Nie mają ani kazalnic, ani ław ek , ani krze­
seł. 1 rzy głów ne rzeczy znajdujące się 
w m eczetach , a obok tego bardzo niepo­
zorne, są: lino Mihrab, n iew łaściw ie zwa­
ny o łtarzem  przez kilku podróżników: jesl 
to bowiem nisza na sześć do ośmin stóp 
wysoka, w ykuta w inurze w końcu mecze- 
tu, dla oznaczenia kierunku do M ekki, do 
którego to m iasta wierni powinni obraca6 
się pod czas inodlitew ; 2do Mahfd mueł' 
zim , nieco wyniesione miejsce po prawej 
stronie mihrabu, gdzie inuezzimowie sta' 
wają podczas nabożeństw a; 3lio Kursy, pe­
wien gatunek k a z a ln ic y  po prawej slro«iie 
mihrabu, na 6 lub 8 stóp nad ziemią, gdz>e 
otaje iman, gdy chce mieć naukę do ludu-

M eczety su łtańsk ie  mają prócz tego 
ber i mahfd dla su łtana . M inher je s t małJ 
pawilon , podobny trochę do gołębnika’ 
znajduje się w niejakiej odległości od m1' 
hrahu, po lewej stronie prow adzą do nie­
go ważkie i przykre schody. Podług pi‘7-e’ 
pisów alkoranu, siljody te powinny n»'e , 
tylko 23 stopni. M inher przeznaczony Je® 
dla R hatiba czyli naczelnika m eczetu, kie­
ry w pewnych dniach odm awia długie 
znanie wiary i przeklina wszystkie rd* 
gie oprócz mahoinelańsk iej. W ep°ce 
gdy Turcy byli Indem zdobywczym i 
ścioły w ydarte chrześcianom zamieniali 
meczety: w chwili otw arcia onychże i " 7- 
wania wiernych na poranną m odlitwę, Rh® 
lib w stępow ał na wschody opierając się .'1’ 
p a łaszu , a gdy odm aw iał wyznanie 
ry , trzym ał go w ręku jako narzę<U'‘ 
zwycięztwa i podobnież zstępow ał, °P* 
rając się na nim. ,j

Mahfd padyszaha, czyli mahfd cesars^J 
jest to komnata odosobniona , od P,z<’ )(1 
zamknięta złoconą k ra tą , w której sU , p z 
i dwór jego siedzi podczas m o d lil"7 ’
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'zba która nie przewyższa m urów  mecze­
tu ,  znajdu je się w dosyć znacznej wyso­
kości i zazwyczaj na przeciw  kazaln icy
Rhatiba.

Napisy w ie lk ie m i li le ra łn i arabskiem i i 
tablice na k tó rych  w yryte  są im iona A l- 
lalia, M ahometa, czterech pierwszych k a li­
fów, Hassana i Husseina dzieci Alego, w i­
dać tu i owdzie na ścianach, ale tak p ro ­
stych przedmiotów" nie można liczyć  do o- 
zdób. W  n ie ja k ie j od leg łości, napisy w y­
glądają ja k  bazgranina czarnym ko lorem , 
a tab lice  otoczone prostem i ram am i z czar­
nego drzew a, za jm u ją  ledw ie  trzy lub dw ie  
stóp przestrzeni. Na n iek tó rych  są nap i­
sy z b łę k itu  i z ło ta ,  i wyrażają k ró tk ie  
zdania z koranu. Lam py czasami ze sre­
bra (a w meczecie Ahineta są, a p rzyn a j­
m niej b y ły  ze z ło ta  drogiem i kam ien ia ­
mi ozdob ione) w iszą w rozm aitych m ie j­
scach, lecz jes t ich za m ało  i w zbyt zna­
cznej od leg łości jedne od d rug ich  , nie 
'nogą zatem czynić w rażen ia  w lak  ob­
szernym obrębie. Czasem w idyw ano w tych 
Świątyniach m ałe lam py ze szk ła  ko lo ro ­
wego, podobne do lamp używanych w Eu- 
ropie do iliu in in a c y i. T u rcy  zawieszają 
także w meczetach i w ie lk ich  mauzoleach 
ła ja  s tru s ie : dziwaczny zw ycza j, którego 
Przyczyny dotąd nie wiemy.. ,
Podłoga m eczetów  je s t w ogólności p ok ry ­

ta m atam i eg ipsk iem i, doskonałego gatun­ku. Aż do ostatnich czasów, Turcy nos ili 
bucik i safianowe lekk ie , bez podeszwy, a 
na nich dopiero mocne papucie, albo pan­
tofle z podeszwa m i,k tó re  z dej iii o w a li nie ty l­
ko wchodząc do m eczetu, lecz nawet przy 
P*'ogu pom ieszkania. Tym  sposobem, ma­
ty nie b ru d z iły  s ię , a chociaż na p ro w in ­
c j i  ina ła  liczba pom nie jszych meczetów 
b j ła  w zaniedbaniu, g łów ne meczety Stam ­
bułu u trzym yw ano w jak  najw iększym  po- 
fządku. W nę trza  meczetu su łtana Aclnne- 
ta> su łta n k i W a lid y , Solim ana, Eyaub, od­
h a c z a ły  się pod tym względem. Teraz, gdy 
Mahmud z n ie w o lił w iększą część podda­
nych do chodzenia w butach i trzew ikach , 
r̂ udno będzie ochron ić  maty na których 

klękają T u rcy , od zawalania kurzaw y.
Oprócz czternastu' meczetów cesarskich, 

Jbndowanych z bardzo mocnych inaterya- 
i avv.a  zwłaszcza z m arm uru b ia łego , lek- 

przeciętego szareini ż y łk a m i, znajduje
**? w K onstan tynopo lu  Sześćdziesiąt me- 
^ e tó w  zw ycza jnych , zasługujących także 

a uwagę i przeszło  d w itś c ie  meczetów
ni ej szych czy li kap lic .

M eczet, a daw n ie j ko śc ió ł P rzedw iecz­
n i  M ądrości, uważany jest jako  p ierw szy 
I s to licy, lecz do meczetu Acbmela suł- 
'll1 udaje się na nabożeństw o pod czas Bai-"iu , K urhan-Bairainu i Melm ud, trzech

głów nych św ią t tu reck ich . B airam , zwany 
także ld - il ita  czy li p rzerw a postu , nastę­
puje po Rainadauie i odpow iada W ie lk ie j-  
Nocy u chrześcian. To św ięto trw a  trz y  
dni. K urban  - Bairatn , czy li św ięto ofiar, 
przypada w siedem dziesiąt dn i po Baira- 
mie i trw a  dni cz te ry , A le iw ud je s t św ię­
tem k tó re  M urad i l l .  u s tanow ił w r. 15S8 
na cześć urodzenia proroka; obchodzi je  ty l­
ko su łtan  i d w ó r jego;, trw a  jeden dzień i 
ogranicza sic na odw iedzen iu  m eczetu Ach- 
meta.

T u rcy  w ogóle obchodzą post Ramadanu 
tak ściśle ja k  żydzi i przez ca ły  ten czas 
od wschodu słońca aż do zachodu nic nie 
jedzą , pa lą  ty lko  ty lu ń  i p ija  kawę. N ie ­
zm iern ie  zatem cieszą się ze skończenia 
postu. Tańcują w k ó łko  przy dźw ięku g i­
tary i tam burynu , ściskają się wzajem i z 
radością m ów ią  o pob lisk ie j nocy, lak n ie ­
c ie rp liw ie  w yg lądan e j, w k tó re j prom ień 
xiezyca oznajm i iin  koniec Ramadanu i 
rozpoczęcie Ba ira inu . Lam py i g irlandy  
z liś c i, zawieszone są u dom ów, wszędzie 
ozdabia ją  okna , w bazarach najbogatsze- 
ub io ry w ystaw ia ją  na sprzedaż.

Zw yczajna powaga T u rkó w , rozwesela- 
się n ieco ; idą szybszym krokiem ; wszy­
stko, przyb ie ra  oznakę radości i uciechy. 
N ie prze liczone rzędy lamp ośw iecają w ie l­
kie m eczety, k tó re  wówczas czarow ny tw o ­
rzą obraz; doskonale w idać meczety Acbme- 
ta , Solim ana i P rzedw ieczne j M ądrości. 
Pośród ciszy nocnej, ca ły  Konstan tynopo l 
i lud wygląda hasła uroczystości. S lojae 
na w ie rzcho łkach  m inare tów , im anow ie  z 
oczyma w lep ionem i w niebo, śledzą p ie r­
wszy prom ień xiezyca. Skoro go ty lk o  
postrzegą,tysiące radosnych okrzyków brzm i 
w pow ie trzu , odbite echami lego n iezm ie r­
nego miasta. Godzina zabawy nadeszła, 
wynagradzają-sobie post zeszłego m iesiąca, 
jedząc i p ijąc z niesłychanem  żarłoc tw em .

N aza ju trz o św icie , pieiwszy. dzień Bai- 
rnmu w ita ją  w ystrza łam i tysiąca arm at. 
M nóstw o okrętów  ozdobionych banderąro- 
zm aitycb narodów i ustaw ionych w porcie, 
odpowiada w ys trza ła m i, na w ys trza ły  te, 
które rozlegają się w Seraju w Tofana i w ko­
szarach. V  owej c h w ili,  K onstan tynopo l 
najwspanialszy w św ieeie w idok przedsta­
wia. Szczęście m alu ję  się na każdego tw a ­
rzy. Przechodzący w ita ją  sic ja k 'b ra c ia . 
Często zdarza się w idz ieć, że wówczas ubo­
gi ściska iękę i p a lu je .lica  potężnego i bo­
gatego cz łow ieka , k tó ry  w ita  go ja k  ró ­
wnego, jak  brata, jak  wyznawcę p raw dz i­
wej re lig ii,  k tó ry  kiedyś podobnie jjifc. om 
podzielać- będzie rozkosze raju. Każdy 
m ieszkaniec ubiera się w jak  na jp iękn ie j­
sze su kn ie , a m iłe  dźw ięk i m uzyki po łą ­
czone z p ieśn iam i na cześć p roroka , brzmią-
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na wszystkie strony. T u rcy  mają osobny 
stró j na tę uroczystość, zwany także Baira- 
in e in , k tó ry  należy do dziedzictw a fa m ilii 
i przechodzi od pokolen ia do pokolenia.

W  pierwszy to dzień Baira inu, Su łtan u.la- 
je  sic ze wspania łym  orszakiem do meczetu 
Achmeta. Obszerna przestrzeń, k tó rą  wyo­
braża nasza ryc ina, zapełniana jes t wówczas 
dworem sułtana ,ij mnóstwem inuftych, u le­
m ów , baszów, bejów  i innych dygnitarzy 
cesarstwa, w tow arzystw ie  dzieci ijs łu żą - 
cych bogato przybranych. Za powrotem , 
su łtan  przejeżdża przezjin iasto, jadać przez 
p lac H ippodrom u i potem^ wraca do seraju.

R eform y zaprowadzone przez su łtana 
M achm uda, zn ios ły  ten zbytek wschodni i 
te wspania łe ub io ry , a w ich miejsce za­
prowadzona została odzież uboga, ale do­
godniejsza do ćw iczeń w ojennych.j

ORLEAN (Roślina)

O rlean je s tk rz a k  w ysoki na dziesięć do 
dwunastu stóp, przy w ie rzcho łku  ma k i l ­
kanaście ga łęz i połączonych w  pęk gęsty, 
liśc ie  mają ksz ta łt serca, p rzy osadzie pię­
kn ie  z ielone, ż y łk i mają czerwonawe] i 
ogonki praw ie lak d ług ie  ja k  liśc ie ; kw ia ­
ty  mają k ie lich , w ew nątrz b ia ły , w różo­
wo wpadający, bez w oni, z pięcioma zao- 
krąg lonem i lis tka m i. Owoc jes t gałką 
praw ie  ku lis tą , najeżony czerwonaweini 
w łosam i i  o tw iera jący się na dw ie torebki, 
w  środku których znajduje się nasienie 
obw in ię te  czerwonym  pyłem , mocno fa r­
bującym. Ta roślina znajduje się w po­
łu d n io w ych  ziem iach A m eryk i. Najlepszy 
Orlean pochodzi z Rajenny.

M ieszkańcy wysp tego półsferza, przed 
przybyciem Europejczyków używ ali orlea­
nu pomieszanego z tłuszczem i nim smarowa- 
liso b ie  c ia ło ; w ydobyw ali go z do jrza łych  
nasion, trąc je  w rekach wysmarowanych 
o liw ą ; tym sposobem o trzym yw a li daleko 
p iękniejszą farbę, n iże li tę która jes t w 
handlu. l ‘ r Zy tej pracy, m urzyni podpa­
dają bó low i g łow y, którem u ła tw o  zapo- 
biedzby można, zm ieniając robo tn ików , 
i,używ ając potrzebnych środków ostrożno­
ści.

O rlean rozmnaża się ty lk o  z nasienia. 
Zasiewają go od Stycznia do Maja, w ro ­
l i  świeżo upraw nej, w odległości czterech 
do pięciu stóp. Gdy roślina w zn ijdz ie , w y­
ryw a ją  słabsze odrostk i, zostawiając ino 
cniejsze krzaki. Plantacye orleanu dopie­
ro w  drugim  roku są najmocniejsze i 
trw a ją  przez trzy lata; potem je  niszczą. 
W  Saint Domingo, dwa razy do roku zb ie ­

rają O rlean, w Czerwcu i G rudn iu . Orlean 
używany jest do farbowania, daje piękny 
ko lo r pom arańczowy, ale nie dość trw a ły -

PR ZYPAD EK. W  G Ó R AC H  V E R M O N T

(Dokończenie.)

Jeszcze nie dawno b y ło  po w sc h o d z i 
słońca, szedłem w ięc dalej w górę; by ła  c° 
raz bardziej stroma i przykra. Skończył 
się las w ie lk ich  dębów i jesionów , i widać 
by ło  wystające ska ły , pokryte  gęslemi kę­
pami sosen, w ierzb i in a ły c ll jo d e ł. T°' 
row alęm  sobie drogę, wahając się w oba­
w ie, ja k  żeglarz, k tó ry  p łyn ie  oko ło  nie* 
znanych brzegów. Na tak w ie lk ie j wyso­
kości, nie by ło  żadnego zw ierza, żadnego 
ptaka. Drzewa zam ien ia ły  się w poziomo 
krzaki. G run t n iep łodny i ska listy, P°' 
k ry ty  b y ł In i owdzie samym ty lko  mche"1 
żó łtym . Doszedłem nareście na w ierzcho­
łe k  i usiadłem  na głazie  z szarego gran i111'
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Jakże sw ielny obraz rozw inął się wów- 
Czas pod mojemi stopami! B ył to jeden 
2 Najpiękniejszych dni w porze letn ie j. Po- 
fś°dne i czyste pow ietrze, dozw alało  w i­
dzieć wszelkie ksz ta łty  i odcienia krajo- 
bfazu. Spojrzałem  najprzód na obszerną 
8°r2, na m nóstw o jej cyplów , na je j pię- 
j'ne doliny i lasy, m nóstwem  odcieni zie- 
•otiości pokryte. W yraźnie w idziałem  wio- 
.2, z której w yszedłem  dziś rano. Za 

Jją okolica p rzecięta by ła  głębokiem i do- 
‘ttatni, pośród których widać było smugi 

oprawnej roli; strum ienie  płynące węży- 
,'ein, b łyszczały  jak  srebrne wstęgi po- 
8r°d ciem nych lasów , a daleko na zacho- 
,zie, b ia ła  p rzestrzeń  jez io ra  Cham plain, 

c‘agneła sie od północy ku południow i, ile 
Jjlko ' można było  okiem  zasięgnąć. Na 
Jońcu w idokregu, za jezio rem , przegląda­
ły pasma gór Shaw angunk , b łęk itn ą  zie-
Oflością pokryte.

Zajęty w spaniałością  tego obrazu , 
opatryw ałem  się w niego w zadum aniu, 
£dy słońce schylające sic ku zachodow i, o- 
y rzegł0 m ię, że już  czas wracać do wioski. 

8l?pując z góry, postrzeg łem  b ia łą  chinu- 
?> k tó ra  zaczynała pow staw ać na wierz- 

?*ołku. Za chw ilę w zrosła szybko, zgc- 
się, ściem niała i prosto p ły n ę ła  ku 

j *jie. Schodziłem  spiesznie, lecz gdym 
doszed ł do części góry pokrytej la-

J?'n, gruba m gła o toczyła mię zupe łn ie .
. przeciągu dwóch m inut strac iłem  ślad; 

ft‘e m ożna°było w idzieć o dziesięć kroków, 
^•sia łem  stapać po om acku, pomiędzy ge- 
rte,"łi krzakam i i iśdź szerszem  m iejscem , 
i^ńre z razu  poczytałem  zasc ieszkę , lecz 
Ho t 0 łożysko potoku, dochodzące do 

*,lzepaści. C hciałein  się wrócić, lecz mgła 
?2szczała  się co raz bardziej i w krotce 
j'e. mogłem rozeznać czyli idę ku zacho- 
W?'®j, lub też ku w schodniej stronie, 
j ńzierałem  się na każdą w ystającą skałę , 
j  ą tylko napotkałem , spodziew ając się, 
re dostrzegę jak i ślad znany. B yła  to da- 
e?Jna praca!

j. /u ło ż e n ie  moje staw ało  się coraz przy-
’Zejszem ; najm niejsze niebezpieczeń- 

a było  to, iż inusiałbym  przepędzić 
a °c w tej puszczy. Lekko byłem  ubrany, 
n?.°cy na górach są zim ne; g łód  zaczy-

v .,lłi dokuczać.
’®stety! rzekłein  do sieb ie , wszystko 

. Sl2 zdaje, że nie będę w ieczerzać, a 
Hip i'}"Szy» obndzę się zapew ne w łapach 
dzi Z'v*edzich. Szedłem  więc dalej, spo- 
j)i|e 'v.a iąc się, iż m gła ustanie. Nie speł- 
łu la nadzieja. Ciemność co raz to by- 
ka^v,ękgza. Poznałem  jż  muszę wyszu- 
ihó„i.8o',‘*e jakiego schronienia, gdziebyin 
cl>C' 4-a* rana pozostać. Z początku 

'“•ero w edrzeć się na drzew o, dla o­

chrony od dzikich zw ierząt, lecz zim ny 
w iatr zn iew olił m ię do szukania  wygo­
dniejszego p rzy tu łku . O dkryłem  nareście 
w azką rozpadlinę, k tóra m ogła mię z a s ło ­
nić od w ia tru , a jej ściany porosłe  by ły  
mchem gęstym.

Za pomocą strzelby, zapaliłem  stos liści 
i suchych gałązek , a wysoki p łom ień przed  
wnijściem  do jask in i, zabezpieczył mię od 
napaści dzikich zw ierząt. S łońce już  za­
szło , m gła usta ła , a xiężyc św iecący na za­
chodzie , czasami rzuca ł tylko w ątpliw e 
św iatło . N ie długo polem  xiężyc zaszed ł, 
a g łęboką ciem ność la su , p rzeryw ał tylko 
płom ień  przezem nie wzniecony. Pom im o 
u trudzen ia , przez długi czas nie m ogłem  
zasnąć. Ogień i strze lba  nab iła , ochrania­
ły  mię od obawy. Posępność nocy i pu­
styni zajęły  moją duszę. N adstaw iałem  
ucho na szum w iatru , zdaw ało  mi się że 
słyszę w dalekości wycie w ilków , lecz do­
tąd  żaden z m ieszkańców lasu  nie pow a­
ży ł się przeryw ać mojej sam otności. Umy­
śliłem  nareście nie opierać się żądzy spo­
czynku. N agrom adziłem  ty le drzew a ile 
go było potrzeba, ażeby aż do rana  ogień 
utrzym ać, i położy wszy się na skale m chem  
p o k ry te j, w głębi ja sk in i mocno zasną­
łem . W  takich okolicznościach mamy roz­
m aite m arzenia senne. Gdy już  zaczęły  
się zamykać m oje pow ieki, pa trzałem  w 
k łęby  dymu w zbijające się w górę, a  moje 
w rażenia m ieszały się co raz bardziej. Z da­
w ało mi się, że m nóstwo ogromnych n ie­
dźwiedzi skacze na sklepieniu z liści zie­
lonych. Z dało  mi się polem iż b łądzę  po ­
śród la su , że za kazdem drzew em  sto ją  
drapieżne zw ie rzę ta , a moja s trze lba  nie 
chce dać ognia; usiłow ałem  wtedy w edrzeć 
się na w ierzcho łek  góry i obsuw ałem  się 
za każdym k rok iem , a gdym już  b y ł na 
w ie rzch o łk u , poryw ała mię fantastyczna 
chm ura, n iosła  przez pow ietrze roztw iera- 
ła  się nagle i rzucała  w jez io ro  ,Cham- 
plain. .

O budziłem  się w tej chwili i zacząłem  
opierać się jak iem uś przedm iotow i, który  
inię p o rw ał rzeczywiście. W  m gnieniu o- 
ka uczułem  że gdzieś lecę; doznałem  ude­
rzen ia , k tóre mię o m ało nie ogłuszyło; 
zdało mi sic że jeszcze śp ię ; spo jrza­
łem  w koło siebie; wszędzie panow ała  jak  
najgłębsza ciemność i tylko w górze 
b łyszczał dziwny p ro m ień , jakoby  o- 
tw ór w n ieb ie , przez k lóren czerwonaw e 
św iatełko  b łyskało  w nierów nych p rzer­
wach. W sta łem  chcąc wyjśdź z lego m iej­
sca. N ieste ty! spotkałem  przed sobą p ro­
stopad łą  śc ianę , spojrzałem  znowu i po­
znałem  nareśc ie , że jestem  na dole g łębo­
kiej rozpadliny i że św iatło  w górze, poclio- 
dzi z otworu, którędy wpaśdź musiałem.
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do jaskini i zapew ne na niego zlecieć n'3 
siałem . Czas u p ływ ał, a ja  ciągle patrz3' 
łein  na w ilka, bojąc się aby nie przez'?)' 
c ięży ł swojej trwogi i nie odzyskał ?3Ja" 
d łości. Lecz ciągle s iedział spokojni®/ 
a gdy św iatło  dzienne dostało  się do jaski; 
ni , u jrzałem  wilka siedzącego w kącie 
drżącego bardziej odem nie. Niestety! i??' 
wrót dnia pow iększył moje udręczenie. Ą1? 
podobna było wydobyć się z tej jaśku’1' 
Jeden tylko by ł wazki otw ór, którędy "d* 
zaledwie m ógł się wczołgać. Otwór telJ 
by ł w łaśnie przy tej stronie, przy której 
ja  sta łem  i dla lego zw ierz nie m ógł i'3' 
tować się ucieczką. W takiein położeń '11 
rzeczy, w idziałem  iż musze um rzeć z S*0' 
du, jeźli zw ierz nie rzuci się na m nie, sko‘° 
chęć ja d ła  przem oże jego obawę. Godzi”’ 
upływ ały . P rom ienie słońca dochodzą”? 
do jask in i, wskazyw ały źe już  musi by3* 
około południa. Odroczenie i czczość pi'O 
praw iały in ię o zaw rót głowy.’ Usiadł?11’ 
poddając się mojemu losowi i myśląc j ‘V 
kie wnioski czynić b ę d ą , jeźli kied)s 
znajdą moje kości w tćj jask in i. W te'”' 
głuchy jęk  p rze rw ał moje dum anie. W'V0’ 
brażałem  sobie z razu, iż wilk wygłodni3' 
ły  zam yśla rzucić się na mnie. Duszę u’0’ 
ją  poleciłem  Bogu, gdyż tak byłem  śłaW 
iż nie byłbym  zd o ła ł staw ić oporu. W kr”? 
ce usłyszałem  szczekanie psa. Jakże cl’1, 
szę radość, k tórą wówczas uczułem , I’” 
znając że śpieszą mi na poinoc ! Szczek3 
nie co raz bliżej było słychać, nieinogyO  
w ątpić że moi przyjaciele szukają ii»i€, 
znaleźli moje ślady. T o , co mi p rz y " rfl. 
c iło  nadzieję i s iłę , pom nażało przestrfle 
wilka. Drżący przycisnął się do skały>, ’ 
na każde zaszczekanie psa odpow iadał 
łosnyin m rukiem . Za parę m inul, w°^\* 
nia ludzi dały się słyszeć nad głow ą ”l0 
ją , a krzyk mój naprow adził ich nad brZ?’ 
jask in i. Można sobie wyobrazić jak s * 
zdziwili; znalazłszy mię w tein miej?”1?- 
N iezw łocznie zrobili drab inkę, po k t°‘ 
wydostałem  się na wolność- ,

Pow iedzieli mi, iż ocalenie winien J j  
stem w iernem u psu m ojem u, który j  
mój w ytropił. W ilk natychm iast wyb|Ł|’|, 
zwyczajnym otw orem , skoro tylko 
niony zosta ł od mojej obecności. 
moje nie zb ie la ły  podczas tej przyg0' 
ale nigdy nie zapomnę o niej. Ileż 1° 
w idziałem  we śnie dwoje iskrzących 0 - jj 
w lepionych we mnie pośród ciemno9 .̂ 
Ileż razy ponow iły  się w m arzeniach s^ j  
nych, udręczenia tej nocy, przepęd?0 . 
sam na sam z w ilkiem , w jego, własnej 
skini!

P o tłuczen ie  i ciasne m iejsce w któretn b y  
łe in  zam knięty, p rzekonały  mię, iż obecne 
po łożen ie  moje nie ją s t m arzeniem .

W  G órach Zielonych znajduje się wiele 
takow ych jaskiń; podróżny idzie po mchu, 
k tó ren  rozciągnięty od sk a ły  do skały , u- 
Irzyinuje go nad przepaścią. Na takiein 
m iejscu po łoży łem  się i zapaliłem  ogień, 
nie dom yślając się tak zdradnej zasadzki. 
Al ech z a ’ am ał się pod ciężarem  cia ła  m o­
jego.

P rzeta rłem  oczy; nie m iałem  rany lecz 
k ilkanaście bolesnych stłuczeń . W głębi 
jask in i były zeschłe liśc ie , osuniona zie­
m ia i gałązki: one to uczyniły  lźejszein 
upadniecie moje i ochroniły  od śmierci;' 
spadłem  bowiem przynajm niej z w ysoko­
ści stóp dw udziestu. W yciągnąwszy ręce, 
postrzegłem , że mogę dosięgnąć d w-óch ścian 
jask in i. W zupełnej ciemności postępo­
w ałem  dalej, lecz ściany były prostopadłe 
i na nic nie natrafiłem , coby mogło dopo 
módz mi do wydobycia się z tego miejsca. 
D oszedłszy do końca jaskini w jednej stro ­
n ie, obróciłem  się ku drugiej. Ściany by­
ły  wszędzie gładkie i śliskie. Cóż począć? 
czyliż mam okropną śm iercią z głodu za­
kończyć życie? Zaczekajm y aż do rana, po­
m yślałem  so b ie , nie poddawajiny się roz­
paczy. M oże znajdę jaki otwór. W tein 
p rzestraszy ł mię szelest jakiegoś c ia ła , rzu ­
cającego się w głębi jask in i. Za chwilę u j­
rza łem  dwoje błyszczących oczu w lepio­
nych we mnie. Dreszcz przeszył mię wskroś 
w łosy najeżyły  się, pot zimny sp ły n ą ł 
z czo ła , stanąłem  skam ieniały. W szystko 
w  święcie byłbym  oddał w tej chwili za 
najsłabszy  prom yk nadziei. Byłem w ja ­
skini w ilka, sarn na sam ze straszliwym  
m ieszkańcem  tej jask in i, bez żadnego środ­
ka ucieczki i obrony.

Przez czas niejaki przypatryw aliśm y się 
jeden  drugiem u, lecz się nie ruszy ł. W krót­
ce odzyskałem  nieco przytom ności um y­
s łu ,  i przekonałem  się iż muszę śm iały 
krok uczynić albo zostać pożartym . M ia­
łem  tylko nóż kończasty, któren wziąłem  
do obcinania gałęzi i krzaków . W yjąłem  
go z kieszeni, a schwyciwszy w praw ą rę­
kę, gotów byłem  uderzyć na zw ierza. Był 
to czyn rozpaczy, ale w strzym ała mię in­
na uwaga. Mój dziki nieprzyjaciel siedz iał 
cicho w kącie jaskini. Od kilku m inut by­
łem  z nim , a nie zaczep ił mię jeszcze. 
P rzy pom niałem  sobie, że wilk pomimo dzi­
kości swojej jes t w ielkim  tchórzem'. Po­
niew aż mię nie zaczepia : rzek łein  do sie­
bie: zapew ne boi się; śledziłem  każde jego 
poruszenie, z zaufaniem  i odradzaiaca się 
odwagą.

Nie om yliłem  się w moich dom ysłach. 
Zdaje się że wilk spał głęboko, gdym wpadł
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■Droga do szczęścia przez J. Droz, (Essai
*Ur l ’a rt d’etre heureux) p rze ło ży ł z fr a n -  
^Uzkiego M . W . K raków , nakładem  i drukiem  
D Czecha 1836.

Naukowe pisma nasze, a zw łaszcza K w ar­
talnik krakow ski, w iele zajm ują się filozo- 
I’-li a m ianowicie filozofią szkoły n ie ­
mieckiej, na g łębokich  spekulacyjnych ro­
zumowaniach opartą. Oddając spraw ie­
dliwość usiłow aniom  naszych pisarzy, któ- 
rzy pragną oswoić ziomków swoich z przed­
miotem praw ie zupełn ie  dla nas obcym 
dotąd, z praw dziw ein upodobaniem  i słod- 
Uein zajęciem  wspomnieć nam przycho­
dzi o dziele, którego przedm iotem  je s t F i­
lozofia praktyczna i m oralna, filozofia nau­
czająca nas ja k  mamy dopełniać powo- 
" o ła n ia  naszego na tym św ięcie, źyć zgo­
dnie z sum ieniem , bliźnem i, prawami pod 
kfóremi zostajem , jak mamy unikać wszy­
stkiego co zatruć może krótki nasz pobyt 

ziemi. Takiem  dziełem  przysłuży ł się 
Francuzom  J. Droz. nam zaś pan M. W . 
P’cknyin i wypracowanym  przekładem . 
’’ krótkiej przem ow ie tak się odzywa tło-
macz do czytelnika:

»Przedsiębiorąe dziełka niniejszego prze­
k ł a d ,  użyteczność jego m iałem  szczegol- 
”niej na względzie, w każdem człow ieka po­
dłożeniu, w każdej doli. Komuż z nas nie 
’’zdarzyło się w idzieć ludzi posiadających 
‘do wszystko*, co tylko na świecie szczęście 
’’stanowić zw yk ło , a przecież skarżących 
"się i utyskujących? Nie byli, nie są szczę- 
"śliwemi, bo się nie chcieli i nie chcą za­
s ta n o w ić  nad korzyściam i położenia swe- 
"go, bo nie um ieli i nie um ieją użyć darów’ 
"tak hojnie sobie od natury i od losu udzie­
lonych . Z drugiej strony znowu, nie przy- 
"trafiłoż sic napotkać ludzi dotkliw ie i sro- 
"go czasem od losu prześladow anych, za- 
"oliowujących przecież duszy spokojność i 
"niosących z sobą we wszelkich społecznych 
"stosunkach wypogodzone c z o ło , najpe 
""u ie jsza  w ew nętrznego zadowolenia ozna- 
”kę? Czyste sum ienie je s t zapew ne dla czło- 
")vieka 'na jp ierw szym  i niezbędnym szczę- 
"8cia warunkiem.: łecz i przy niein trzeba 
"Pracy nad sobą, żeby zm ienne i rozm aite 
"■tycia koleje spokojnym i jednostajnym  
"7-nosić um ysłem . Jest więc pewna ku te- 
"luu zm ierzająca nauka, są pewne zasady, 
"których się trzym ać należy, by do zamie- 
"lzonego trafić celn. To w łaśnie jest przed- 
l),J1’.ole,n niniejszego dziełka. W przekła-

z’esta ra łem  się ile możności zgłębić myśl 
Rotora i w iernie ją  oddać; z przywiedzio

Przez niego przykładów , pozwoliłem
,e jedynie wypuścić te, które w-yłą- 

M zp'e miejscowości kraju i dziejów Fran- 
c>' dotyczyły się, jak  rów nież ustęp je

»den dotyczący «ię Grecyi, k tó ra  dziś po­
wstać swą polityczną zm ieniw szy, nie zo- 
nstaje już jak niegdyś pod w ładzą  mu- 
Hzułmanów. Z resztą, niech łaskaw y czy- 
alelnik mniej zważa na n iedokładność 
uprzekładu, a więcej na chęć tłóm acza.n

D ziełko s k ła d a s ię  z 20 ro zd z ia łó w , o- 
bejm ujących: W stęp .— O żądzach.— O spo- 
kojności duszy .—  O nieszczęściu.—  O zdro­
wiu. — Dobry byt. — O opinii i przychylno­
ści lu d zk ie j.— O uczuciu jak ie  ludzie w nas 
wzbudzać powinni.— O niektórych cnotach.
— O m ałżeństw ie. — O dzieciach. — O przy­
jaźn i.— O rozkoszach zm ysłowych.— O roz­
koszach serca. — O rozkoszach umysłu.—  
O rozkoszach w yobraźni.— O m elancholii.
— O uczuciach religijnych. — O szybkim ży­
cia upływ ie. — O śmierci. — Zakończenie.

Z e b ra ł w niem autor, praw dy, będące o- 
wocein szlachetnego serca, wytrawnego roz­
sądku i długiego doświadczenia. D zieło  
to zasługuje na jak najw iększe upow sze­
chn ien ia , a zw łaszcza te ra z , gdy obok 
zbiorów encyklopedycznych i p rzek łada­
nia lekkich płodów litera tn ry , żadne po­
ważniejsze dzieło  hie zasila naszego czy­
te ln ic tw a . Z dzie ła  niniejszego przytacza­
my rozdział IV. o postępow aniu  w n ie ­
szczęściu.

Chcąc upow szechnić p raw id ła , trzeba 
je dostępnem i uczynić. Są c ierp ien ia, któ­
rych ni rozum , ni przyjaźń ukoić nie zdo­
ła- Szanujm y żal teg o , co przez śm ierć 
drogiej mu osoby, połow ę swego u tra c ił  
jestestw a. Czas tylko sam może w nim 
osłabić żywe jeszcze wspom nienia i c ie r­
pienia złagodzić. Chcieć człow ieka nie 
czułym  uczynić, jes t to chcieć zmienić je ­
go naturę . I ja kazby z tego w ynik ła  ko­
rzyść? Surowa sloicizinu n au k a , hartu jąc 
duszę przeciw okrutnym srogiego losu cio­
som,* pozbaw ia ją  zarazem i czucia w do­
znawaniu rozkoszy. Nic niedorzeczniejszego 
jak słow a pociechy udzielane zwykle te ­
mu, co płacze nad stra tą  dziecięcia, żony 
lub przyjaciela. Coś u tra c ił ,  m ów ią, już  
się nie wróci. — Ach! gdybyz się mogło w ró­
cić, zamiast płaczu i narzekania, użyłbym  
wszelkich ku temu środków ; w łaśn ie  dla 
lego łzy lejc, źe się wrócić nie może. -r- Łzy 
te na nic sic nie przydadzą. — One są dla 
mnie ulgą.— Dziecię twoje szczęśliw e, nie 
doznało jeszcze trosk życia. — Ja mu chcia- 
łein  dać zasmakować jego rozkosze. — 
Przyjaciel twój w długim  życia zawodzie, 
s ta ł się cnot wszelkich w zorem .— Dla te­
go w łaśnie winienein go bezustannie opła­
kiwać.

W żalu, którem u ludzie się oddają, nie 
m ała częstokroć daje się postrzegać prze­
sada;" więcej tam jes t względów na przy-
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zwoitość jak  popędu serca , lada roztar 
gnienie natenczas pocieszy. Lecz udziela 
ne pociechy stają  się praw ie m ęczarnią, dla 
duszy do żywego p rze ję te j, k tóra w żalu 
swyin zupełnej potrzebuje swobody. Sa 
inotność unosi w praw dzie w yobraźnią, lecz 
nieci oraz pocieszające pom ysły. Je j to 
winniśm y, iż nam sic czasem zdaje, że o 
sobą przez nas opłakiw ana jest obok nas 
że ją  w idzim y, że z nią rozm awiam y. Tak 
to dobroczynna opatrzność urnie do c ie r­
pień zastosować pociechy i w najw ickszein 
nieszczęściu najżywsze budzić nadzieje.

W ięcej może niżby się z razu zdawać 
m ogło, żal sarn przez się szuka pociechy. 
Staram y się zawsze cierp ien ia nasze łago­
dzić; różnim y się tylko w użyciu ku ternu 
sposobów, a to w miarę mniej lub więcej 
dotykających nas ciosów. Dwie osoby po­
s trada ły  przyjaciela; jedna z nich porzuca 
m iejsca w których p rzem ieszk iw ał, szuka 
roztargnien ia i u siłu je  poniekąd o nim za­
pom nieć; druga przeciw nie, w miejscu po- 
zostaje i za pomocą pam iątek klórem i się 
otacza, cliciałaby go niejako do życia przy­
wrócić.

Sinierć ukochanej osoby je s t może jedy- 
nem prawdziwem  nieszczęściem : jeżeli nas 
po wielu innych dotyka przygodach, wszy­
stkich pamięć zaciera i daje nam uczuć, 
żeśiny jeszcze dotąd prawdziwego nie do­
znali żalu. Kiedy więc je s t nieszczęście, 
pod którego brzem ieniem  uledz koniecz­
nie m usiiny, niechajże przy niein jedynie 
ten smutny pozostanie przyw ilej: w innych 
wszelkich przeciw nościach, powinniśm y 
sami w sobie znaleźć pomoc i ratunek; 
albo ich uniknąć, albo je mężnie znieść za­
wsze można.

W ielu  m oralistów  pisało już  o tern, jak  
należy troski i cierpienia życia uważać. 
Nie wdając się bynajm niej w rozbiór za­
sad tylokrotnie już  pow tarzanych , a czę­
stokroć mniej do wykonania łatw ych, po 
dam tu krótki rys w łasnej mojej filozoli-

Codziennie pow tarzać sobie winniśmy: 
nie ma stałego szczęścia na ziem i. Nie tra ­
cąc czasu, trzeba używać dozwolonych w 
życiu rozkoszy, bo troski i cierpienia mo­
gą bydź tuż za nami. Niech nas wszakże 
bynajm niej te nie obchodzą, co w ludzkiem  
tylko istną mniemaniu; inne starajm y się 
ile możności od siebie oddalać: a gdy im 
uledz * w ypadn ie , wtedy nie zastanaw iając 
się juz wiele nad przesz łośc ią , poddajmy 
gię najwyższej woli i pozbawieni szczę­
ścia, zachowajmy i | e i v| e spokojności. Zda 
niein mędrców, spokojność duszy ma bydź 
sku tk iem wrodzonego usposobienia i sprzy­

WYDAWCA F. S. DMOCHOWSKI, 
w Drukarni przy Ulicy Nowo-Scnatorskiej Nro 476 Lit.

jających okoliczności; je s t ona więcej ]cs7‘. 
cze skutkiem  dojrzałej rozwagi. Biada te 
mu, kto w roskoszach uśpiony, nie p01*11’ 
że go sm utne czekać może ocknienie. M *e, 
kie nieszczęścia i nadzwyczajne wypadki’ 
są wprawdzie rzadkie, lecz jakiekolw iek 
nas potkać mogą, zawsze będą Irndne d° 
zniesienia, jeżeli wprzód przew idziane 
były. Zastanaw iajm y się niekiedy nad me*

nadszczęściem, lak jak się zastanaw iam y
charakterem  osób, zk tórem i żyć nam przy* 
chodzi.

Rozwaga uprzedza dośw iadczenie. Od1 
biera nieszczęściu tę postać nowości, kto* 
ra więcej jeszcze przeraża. M ędrzec, prze­
ciwności jak iej doznający, wcześnie siejo* 
osw oił z nowein swein położeniem , oceni’ 
c ie rp ien ia , p rzew idział pociechy. Jakie 
bądź czeka go m ieszkanie, nie znajdzie o** 
się w niein zupełn ie  obcy.

S łab i zapaśnicy, w niezm ierzone świat® 
rzuceni szranki, nie czekajmy, aż los w' na’ 
ugodzi; dotkliw e i trudne do zagojenia by* 
łyby natenczas rany. .Uzbrójm y się wcze* 
śnie przeciw  nieszczęściu;jeżeli nas dotknie* 
nie zgniecie nas przynajm niej.

Lecz pom nąc, na jak ie  zapasy kiedyś 
m ęztwo nasze wystaw ione bydź może, nied* 
wszakże żadna obawa obecnej nie zachnu*' 
rza nam chwili. Nic trudniejszego do miar* 
kowania jak  przezorność: gdy je j za małC’ 
łatw o  jak iem u popaść nieszczęściu; gdy 
jej za w ie le , ciągle nędzne prowadziei**/ 
życie.

Jak gdyby na tu ra , w krótkim  życia n®' 
szego zaw odzie, nie dość ju ż  na nas zesł®' 
ła  cierpień , nowe sarni sobie tworzeń*/' 
C ierpienia te w przesądach i próżności ludZ' 
kiej b iorą swój początek i trudniejsze s ł 
czasem do zniesienia jak  istotne nieszcz?' 
ście. Nie jeden  co mężnie w niebezp*e' 
cznern staw ał się po łożen iu , nie śpi dla le' 
go, że go na ucztę prosić zapomniano.

(Dokończenie nastąpi).

CENA PRENUMERATY
M U Z  E U M D O M O W  E G O-

w Warszawie, W KANTORZE GŁÓWNYM w
ni F. S. Dmochowskiego przy ulicy Nowo-SO’’' 
torskie'i Nro 470 Lit. D. oraz winnych 3ti??#r’
Iliach 
ztp 10

Kantorach, rocznic ztp. 18. pólroi/"

na Prowincyi, W Urzędach Pocztowych i po z ię g irn '*1'* ’ 
rocznie zt 21, półrocznie ztp- 13.

D.
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